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.» Poznali, 2 lipca. Jeden z wiedeńskich ko­
respondentów Czasu bardzo ciekawe lubo niebar- 
” dzo pocieszne podaje szczegóły o grze różnych stron- 

nictw w łonie nowoutworzonój rady państwa, która 
w Wiedniu obraduje. Radzcy węgierscy, należący do 

zk staro-konserwatywnego stronnictwa narodowego, sa-
'/i. mi zbyt słabi liczebnie żeby módz cośkolwiek w ra- 
^dzie przewieść, zbliżyli się, jak się zdaje, do ary- 
1Ci stokratycznego stronnictwa niemieckiego w tójże ra­
je dzie, żeby wspólnemi usiłowaniami zwrócić rzecz pu- 
- bliczną do stanu przed r. 1847. Dwa te stronnictwa 
i'lubo sobie narodowo przeciwne, przyciągają się wza­

jem na polu zasad ogólnych, i każde myśli przez 
taki sojusz własne swoje osiągnąć cele. Korespon-

M dent powiada:
Zdaje się że węgierscy radzcy, którzy od razu 

postawili się na wyłącznóm stanowisku, uznali po- 
ili trzebę czy konieczność połączenia się z pewnćm 
!e stronnictwem przeważnie barwy niemieckiój, które 

uważa się za prawowitego dziedzica rządów przed­
ni marcowych, a za domniemanego spadkobiercę rządów 
id teraźniejszych. Zdaje się, że właśnie ów stan przed- 
’/ marcowy stał się tern ogniwem pomiędzy Węgrami 

1/1 i tak zwaną partyą arystokratyczną, którój znamie­
nitszym przywódzcą jest hr. Clam-Martinic. JakWę- 

.. grzy powiadają, że trzeba teraz w dalszym rozwoju 
ich kraju zaczepić niejako o rok 1847 i uważać lata 

ie następne prawie za niebyłe, tak i partya arystokra- 
al tyczna ma pewne pia desideria w tym względzie, 
~ chociaż wielce jest rada, iż zasada jednościpaństwa
yj przybrała takie rozmiary i taką postać, jak jeszcze 
,o’ gólniój rozwinęło ministerstwo p. Bacha, i upornie 
;u a w taki sposób trzyma się tój zasady, jakby jój 
V. przed r. 1848 nie byio. Czyż takie stawianie tej za- 
’ sady nie jest dalszym ciągiem tój idei centralizacyj-

nój, którój się teraźniejsze ministerstwo uroczyście 
’/. zaparło? Na co tu ciągle zapewniać o jedności, i 
Jfc występywać w jój obronie, kiedy jój nikt nie zrywa?

Czyż w przemowie N. Pana do rady państwa naza­
jutrz po jćj otwarciu, znajduje się ten wyraz w taki

20 sposób wyrzeczony?
A więc zachodzi teraz pytanie, jak się radzcy wę- 

’ gierscy zachować umyślili w obec tój zasady, czyli 
4. raczój doktryny swoich sprzymierzeńców ? Trudno na 
s: to dokładnie odpowiedzieć, a zdaje się, że oni sami 

nie wiedzą jaki to koniec weźmie. Partya zaś nie-
£ mtecka wie co czyni.
io' Radzcy węgierscy dosyć gorąco bronili cywiliza- 

cyi niemieckiej jako cywilizacyi, potępiając ją jako
» ¡środek polityczny, jako narzędzie centralizacyi. Radcy 

ci jednak reprezentują żywioł węgierski o tyle może
4 tylko, o ile on się spotyka z celami stronnictwa ary­

stokratycznego. Czy jednak kraj węgierski a oby­
watele z tego kraju w radzie państwa zasiadający, 
jedno jest i to samo? Czy nie byli tacy, którzy nie

4 przyjęli wezwania do rady państwa? Co kraj myśli 
o tóm wszystkióm?

A teraz godzi się zapytać, co mają robić radzcy 
innych krajów w obec tego, że tak powiem, monopo­
lizowania pola rozpraw i całego zakresu działania 
rady państwa przez kwestyą węgiersko - niemiecką 
czyli kwestyą stósunku Węgier do reszty państwa, 

i tudzież stósunku narodowości madziarskiój do naro-
‘ dowości i języków słowiańskich?

W takim stanie rzeczy tóm trudniejszóm staje się 
stanowisko radzców galicyjskich, samo już z siebie 
bardzo trudne. Liczebnie najsłabiój to zastąpiony w 
radzie państwa kraj i naród. Sami radzcy galicyjscy 
nie mogą stanowić zastępu, stronnictwa rozstrzyga­
jącego, a tu tylko spór stronnictw nie na polu wła- 

‘ ściwóm do wystąpienia polskich członków rady. Po­
dobnież reprezentanci z WłochYmilczą.

• — Korespondent poznański Czasu takie objawia
‘ zdanie względem myśli obchodu tysiącletniój pamiątki 
; Piastowój:
i »Myśl uroczystego obchodu w Kruszwicy, z po­

wodu lOOOletniój rocznicy wyboru Piasta, zaczyna 
zajmować umysły, i w pismach publicznych pojawiają

, się głosy w tym względzie. Nie myślimy jednak, by 
obchód podobny mógł przyjść do skutku, warunkiem 
bowiem jego powinien być udział krociów tysięcy,

Wtorek 3 fipca 1860.
jeżeli to ma być prawdziwie narodowy obchód pu­
bliczny, a tego trudno się spodziewać w tym zakątku 
oddalonym od głównych linii komunikacyjnych. Le- 
piój może obchodu podobnego zaniechać, jak gdyby 
miał wypaść nieodpowiednio wielkiój swojój idei pa- 
miątkowój. Zdaje mi się, żi w naszem położeniu, 
gdzie gromadzić się w wielkćj liczbie tak trudno, 
lepiejby było tę uroczystą roiznicę uczcić jakową pa­
miątką niż zjazdem.”

W nrze 151 Sta ats-Anzeiger a czytamy u- 
stawę z dnia 27 czerwca 186), dotyczącą ustanowie­
nia budżetu pruskiego na roi 1860. Według ustawy 
tój ustanowiony został budżtt pruski na rok 1860 
co do przychodu na 130,615,255 tal., a co do roz­
chodu na 130,615,255 tal., mnnowicie na 124,874,378 
tal.j stałych i na 5,740,877 tal. jednorazowych wy­
datków.

Berlin, 1 lipca. W niedostatku ważniejszych wia­
domości politycznych, rozwodzą się jeszcze dzienniki | 
tutejsze nad doniosłością zjizdu badeńskiego, i do- j 
noszą o drobiazgowych szczegółach i małych zajściach 
tego zjazdu. Natomiast nader żywego i powszechnego 
zajęcia dostarczyła mieszkańcom Berlina sprawa wy­
łącznie miejscowa, tj. sprawa wyboru burmistrza ber­
lińskiego. Wybór ten obchodził i ciekawił wszystkich 
tóm więcój, że żaden z licznych kandydatów ubiega­
jących się o burmistrzostwo berlińskie, na wyborach 
przedwstępnych nie pozyskał potrzebnój większości 
głosów. Po długićj wreszcie walce obrany został 
przedwczoraj większością tylko jednego głosu, syn­
dyk miejski tutejszy p. Hedemann, burmistrzem ber­
lińskim. Do urzędu tego, kLóry trwajat 12, przywią­
zaną jest roczna pensya 3000 tal.

— Towarzystwo angielskie gazowe wystawiło nie­
daleko Halskiój bramy gazometr, w którym mnóstwo 
robotników było zatrudnionych. Przedwczoraj poło­
żono na gmachu tym dach z lanego żelaza i odda­
lono rusztowanie wewnętrzne. W kilka chwil potóm 
załamał się dach i spadając pokrył pracujących tam 
rzemieślników. Po oddaleniu dachu, który się poła­
mał na liczne kawały, wydobyto z pod łomów żela­
znych 9 zabitych i 13 ciężko uszkodzonych. Wieść 
o tym nieszczęśliwym przypadku przebiegła lotem 
błyskawicy miasto całe. W krótkim czasie otaczały 
gmach gazowy liczne tłumy ciekawych, ¡pośród któ­
rych żony i dzieci zabitych i uszkodzonych w rozrze­
wniający sposób opłakiwały nieszczęście swoje. Przy­
czyna smutnego wypadku-tego dotychczas niewiadoma.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 czerwca. Od dni kilkunastu poli­

cja tutejsza niezwykłą lubo na wpół tajną rozwija 
czynność, z którój przecież niejedno wpada publiczno­
ści w oko. Podobno zwożą znowu podejrzanych do 
cytadeli; tajni ajenci o których już słychać nie było 
znów się uwijają. W Saskim ogrodzie policya wie­
czornych nie dopuszcza schadzek i wcześniój niż zwy­
kle ogród zamykać każę. Właściwy powód wszystkich 
tych zabiegów policyjnych dotąd niewiadomy; prze­
bąkują tylko o śladzie jakichś urojonych czy rzeczy­
wistych spisków.

Oczywiście w związku z tóm co się dopieroco 
nadmieniło, pisze korespondent z ziemi dobrzyńskićj 
do Nadwiślanina pod datą 23 czerwca:

„Pełno tu u nas pogłosek o odkrytym spisku w 
Warszawie. Powiadają za rzecz pewną, że policya 
warszawska wytropiła rozgałęzione po całym kraju 
sprzysiężenie, na którego czele stoi Mierosławski. 
Dodają przytóm, że zaszła była denuncyacya do Pe­
tersburga, że się skarżono na nieczynność i niezdat­
ność policyi warszawskiój, w skutek czego przywró­
cono znowu tajną policyą dawniejszą, która doszła 
wnet po nitce kłębka. Teraz, powiadają, cytadela się 
zapełnia, aresztowania nie ustają i tym podobne rze­
czy. Ja tak rzecz uważam. Pogłoskę o odkrytym 
spisku nazywam brukową plotką, jakie u nas, jak 
w każdym kraju, któremu brak wolności w mówieniu 
i pisaniu, tysiącami krążą, albo tóż niecnym fabry­
katem policyjnym lub nieprzyjacielskim nam w ogóle. 
Że tajna policya przywrócona, łatwobym uwierzył,
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który od dawna miałem przekonanie, iż się komedya 
liberalności rządowi naszemu wnet sprzykrzy. Że cy­
tadela się zapełnia i aresztowania mnożą, choć- nie 
mam dowodu, jeszcze bym uwierzył, bo i tego po­
trzeba ludziom niektórym. Ale w rzeczywisty spisek 
nie wierzę i nie wierzę do upartego. Podaję więc 
wiadomość tylko jako pogłoskę w chęci uprzedzenia 
tych, którzyby ją może według niecnych swych za­
miarów na naszę niekorzyść wyzyskiwać chcieli. Niech 
świat widzi, że Polacy sami wieść tę z niedowierza­
niem i oburzeniem podawają publiczności Jaka szkoda, 
że Niegolewski tyle u siebie zatrudniony; przydałby 
się tu niezawodnie.“

— Targ na wełnę się skończył od dni kilku i 
był tak pomyślny jak rzadko. Dawano do 20 tal. na 
centnarze wyżej jak w roku zeszłym; w końcu pła­
cili kupcy ile niemal kto chciał, byle wełnę dostać.
W ogóle dostawiono na targ 26,000 pudów.

— O posiedzeniu publicznćm Towarzystwa rólni- 
czego teu jeszcze wypada dodać szczegół, że nie było 
jak lat poprzednich, mowy zagajającój ani pożegnaw- 
czej ze strony prezesa. Widać nie rad był prezes 
rozszerzać się nad świeżym reskryptem ograniczają­
cym działalność Towarzystwa.

— O tradycyonalnym i podobno pogańskich jesz­
cze czasów sięgającym zwyczaju puszczania wianków 
na Wiśle w wigilią św. Jana, tak zdaje sprawę Gaz. 
W ars z.

„Pomimo niepewnój pogody, w wigilią św. Jana, 
kilkanaście tysięcy osób zebrało się na moście i w 
jego okolicach dla przypatrzenia się puszczaniu wian- 

i ków na Wisłę. Wianków puszczano mało, z wyjąt- 
j kiem kilku cechowych, lub rzuconych ukradkiem po- 
I jedyńczych, o które przewoźnicy nie bardzo się do­

bijali; ten tłum jednak tak licznie zebrany świadczy 
o potędze zwyczaju. Zebrani przypatrywali się cieka­
wie kafarom do bicia pali pod most tymczasowy, pro­
wadzony od pragi ku Zjazdowi, którego to mostu 
trzy śmiałe przęsła już rzucono. Nie jeden tóż po­
spieszył na Pragę, dla obejrzenia ,bJiżćj tych robót 
tak starannie prowadzonych, a które owemu nadbrzeżu 
dają taki pozór życia i ruchu. Za lat cztery, wianki 
rzucanemi będą nie już z dzisiejszego połamanego 
i pokrzywionego mostu, ale z owego stałego, który 
do najwspanialszych w tym rodzaju znanych budowli 
będzie mógł się liczyć.“

— Podczas kontraktów wileńskich, które w dru- 
giój połowie maja przypadają, odbywały się, przyję­
tym od lat 4 obyczajem, wyścigi konne urządzane 
przez Towarzystwo które się w tym celu przed kilku 
laty pomiędzy obywatelstwem wiejskióm zawiązało. 
Najciekawszym może ustępem wyścigów tegorocznych 
był zakład (500 rsr.) hr. Józefa Tyszkiewicza z Wit. 
br. Wołłowiczem. Chodziło o to, czy kozackie, czy 
angielskie konie wytrzymalsze są w długim biegu, i 
na tę próbę wyznaczono przestrzeń od Wilna do 
Trok i nazad, blisko wiorst 50. Klacz kozacka pana 
Tyszkiewicza w początku miała pierwszeństwo i o kilka 
minut pozostawiła za sobą w tyle Wiłiją, klacz an­
gielską p. Wołłowieża, ale metodyczny Anglik-dżokiój, 
przyjechawszy do Trok starannie opatrywał konia, 
co blisko 20 minut zabrało czasu, dopędził przeci­
wnika i wygrał zakład, bo klacz kozacka na 38ój 
wiorście ustała. Na koncertach nie zbywało natural­
nie przez cały czas trwających kontraktów. Z głośniej­
szych wirtuozów produkował się słynny skrzypek 
niemiecki, Dreyschock i nasz H. Wieniawski. Ten 
ostatni zraził sobie wielu, nieco niedbałym doborem 
sztuk odgrywanych; za złe mu także wzięto, że z 
żadną szczerze polską nieodezwał się melodyą. 

GAL1CYA.
Kraków, 27 czerwca. Dzisiejszćj nocy umarł Lu­

dwik Szreniawa Bierkowski, filozofii, medycyny, chi­
rurgii doktor, profesor i dyrektor kliniki chirurgi- 
cznój c. k. uniwersytetu Jagiellońskiego, były naczelny 
lekarz szpitali byłych wojsk polskich, kawaler krzyża 
wojskowego złotego „Virtuti militari,“ członek 
wielu towarzystw naukowych. Cierpiący od kilku mie­
sięcy, przeniósł się przed parą tygodniami za radą 
przyjaciół swoich do Krzeszowic i tam życie zakoń­
czył. Ciało jego ma być przewiezione do Krakowa i



tu pochowanćm będzie. Dr. Bierkowski urodził się 
w Bninie w W. Księstwie Poznańskićm, nauki po­
bierał w Berlinie, a powołany w młodym bardzo 
wieku na profesora uniwersytetu do Krakowa, w cza­
sie wojny r. 1831 zabrawszy z sobą uczniów kończą­
cych już wydział lekarski, przeniósł swoję klinikę 
chirurgiczną do Warszawy, gdzie objął zarząd nad 
jednym z największych lazaretów wojskowych. Wró­
ciwszy do Krakowa, po 30-letnim zawodzie professor- 
skim umarł licząc lat 59.

— Wiedeński korespondent'Czasu tak opowiada 
przebieg rozpraw nad ustawą hypoteczną w łonie au- 
stryackiój rady państwa:

„Co do samójże ustawy hypotycznój wytoczyła się 
następnie znowu ogólna dyskusya nad użytecznością 
takowój i zaprowadzeniem hypotek w języku niemie­
ckim lub w językach krajów koronnych. Z tego po­
wodu p. Starowiejski zrobił ministrowi sprawiedliwo­
ści który na dawniejszym posiedzeniu utrzymywał, 
że księgi hypoteczne w języku większości mieszkań­
ców prowadzonemi być powinny, bardzo słuszne za­
pytanie, dla czego w Galicyi i Krakowie gdzie więk­
szość ta jest polską, księgi hypoteczne są prowadzone 
po niemiecku. Hr. Nadażdy odpowiedział, że on o 
tóm rozporządzeniu w Galicyi nic nie wie. P. Sta­
rowiejski dodał, że usunięcie tego rozporządzenia 
byłoby tem pożądańsze dla Galicyi, iż jej ludność 
widzi w języku najgłówniejszą rękojmią narodowości. 
P. Polański poparł to oświadczenie.“

FRANCYA*
Paryż, 28 czerwca. Rzeczą, która teraz najbar­

dziej publiczność naszę zajmuje, są naturalnie wy­
padki neapolitańskie. Dzisiejsza Patrie zawiera pod 
tym względem mnóstwo szczegółów; potwierdza ona 
nie tylko, że Spinelli odebrał polecenie utworzenia 
nowego gabinetu, ale że król dodał mu jeszcze ko­
mandora Martino, który to wybór powszechne wy­
wołał zadowolnienie. Zgromadzenia wyborcze, celem 
obrania członków do przyszłój izby deputowanych, 
powołane są na 7 lipca a równocześnie ma Urzę­
dowa Gazeta neapolitańska ogłosić nazwiska wy­
znaczonych przez króla członków nowego senatu. 
Sycylia ma mieć zarząd zupełnie osobny, z wicekró­
lem na czele, jeśli dobrowolnie wróci do posłuszeń­
stwa. Oprócz przyjęcia sztandaru włoskiego, najtward­
szy orzech do zgryzienia dla dynastyi Bourbonów 
jest przymierze z Piemontem; ma ono przyjść do 
skutku z powodu wyraźnój rady, którą dał cesarz 
Napoleon komandorowi Martino, aby się udano bez­
pośrednio do króla Emanuela , a równocześnie miał 
cesarz napisać list do tegoż króla, nalegając na niego, 
aby wstrzymał Garibaldego od wszelkiego zamachu 
na ląd stały królestwa neapolitańskiego, i dla tego 
to podobno Garibaldi odroczył spełnienie życzeń rady 
miejskiój palermitańskiej, domagającej się niezwło­
cznego przyłączenia do Sardynii. Już podobno roz­
poczęły się układy między dworem turyńskim i Nea­
polem za pośrednictwem pana Villamarina, posła sar- 
dyńskiego w Neapolu. Ale przymierze to jest rzeczą 
tak potworną, że trudno nam wierzyć iżby kiedy­
kolwiek przyjść mogło do skutku. Obok dyploma­
tycznych swoich zabiegów nie zapomina rząd neapo- 
litański o skutecznóm przysposobieniu sił wojennych, 
a kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się znów nieba­
wem w Sycylii, zwłaszcza iż bardzo znacznie w osta­
tnim czasie powiększona załoga fortecy messeńskićj 
odebrała polecenie obsadzenia wąwozów pod Man- 
cozano, które bronią przystępu do Messyny od strony 
lądu. W ministerstwie Garibaldego powstały, jak się 
zdaje, nieporozumienia, słychać bowiem, że aż trzech 
ministrów podało się do dymisyi. Przez Genuę prze­
jeżdżał podobno poseł sycylijski Salaffia, którego 
Garibaldi z nadzwyczajnemi poleceniami wysłał do 
Paryża. — Ze Stambułu dowiadujemy się, że rząd 
turecki znalazł nareszcie pieniądze aby posłać po­
siłki do Libanu; wyprawiono 2000 ludzi do Beyrutu 
pod dowództwem Ismaela paszy, który się odznaczył 
jako obrońca Karsu. Gubernatorów Damaszku, Smyr­
ny i Alepu z urzędu zrucono. — Rząd francuski 
stanowczo nie zezwoli na rozbiór Sabaudyi; oświad­
czył w tych dniach znowu minister Thouvenel dr. 
Kernowi, posłowi szwajcarskiemu, że ponieważ Szwaj- 
carya odrzuciła ostatnie wnioski francuskie, przeto 
rząd cesarski na żadną inną zasadę układów przystać 
nie może. — Wiadomości z Chin przychodzące twier­
dzą, że najzupełniejsza panuje zgoda między admi­
rałem Charnerem i jenerałem Montauban, i że nie 
stracono jeszcze nadziei załatwienia sporów ze rzą­
dem chińskim zgodnym sposobem. — Ciało księcia 
Hieronima! od jutra zacząwszy wystawione będzie w 
gorejącćj kaplicy w Palais Royal na widok publiczny. 
Ztumtąd we wtorek przeniosą je wprost do Inwali­
dów, gdzie stosownie do woli zmarłego w testamen­
cie wyrażonój spoczywać będzie przez czas niejaki. 
Sądzą, że późuiój cesarz umieścić je kaze w skle­
pach kościoła St. Denis, skoro ciało księcia Reich-

statt zwrócone będzie przz rząd austryacki. Jestto 
bowiem jednym z ulubioycb planów cesarza żeby 
w St. Denis zebrać zwłol wszystkich członków ro­
dzin które we Francyi paowały. W kościele Inwa­
lidów spoczywa już najstrszy syn króla Hieronima 
i serce jego żony, księżtczki wyrtemberskiój. Po­
grzeb odbędzie się zresztą: największą uroczystością; 
giełda będzie zamkniętą; sądy, urzędy i szkoły nie 
będą odbywały czynności iwoich. — Rząd zniósł za­
kaz stanowiący, że dziemikom nie wolno powtarzać 
okólników biskupich. — Eiążę Walii, następca tronu 
angielski wyjedzie 10 lipa do Kanady , zkąd uda 
się do Stanów Zjednoczonych; .prezydent Buchanan, 
w liście do królowój pianym wyraził nadzieję że 
będzie mógł młodego księcia przyjąć w Washingto­
nie. — Wiktor Hugo pacuje nad romansem pod 
tytułem Les Misérablas którego pierwsze 4 tomy 
już napisane były przed rokiem 1848; będzie ze 
wszystkiém 6 tomów. — Syn jego Karól napisał 
świeżo komedyą ,Je vous aime, którą w Paryżu 
grają. — Monitor oświUcza dzisiaj, iż wieści ogła­
szane od dni kilku, jaktby rząd zamyślał niebawem 
zaciągnąć pożyczkę, są całkiem bezzasadne. — Ze 
Szwecyi dowiedzieliśmy sii dzisiaj ciekawego szczegółu, 
że na wniosek rządu w tych dniacu sejm zniósł ist­
niejącą dotąd jeszcze w owym kraju karę praszcząt 
dla żołnierzy; stany: duchowny, miejski i chłop­
ski głosowały za zniesisniem, gdy tymczasem stan 
szlachecki był za zaciowaniem kary. — Pojawiła 
się temi dniami w Pa:yżu broszura pod tytułem: 
Le Rhin et la Pologne. — Cesarz kazał zrobić 
obraz wystawiający spotkanie się jego i jego żony 
w Lyonie z cesarzową rosyjską. — Podług Gazette 
de Savoie ze 114 oficłrów, którzy służyli w bry­
gadzie sabaudzkićj wojska sardyńskiego, 86 oświad­
czyło się za narodowością włoską. — Jeden z ogie­
rów które otrzymały nagrodę na wystawie dopiero 
co zakoûczonéj, sprzedrny został za 65,000 fr. do 
Ameryki. Należy on do rasy zwanéj percherons.

WŁOCHY*
Nowe ministerstwo neapolitańskie składa się z 

następujących członków: Spinelli, prezes minister­
stwa, Delre, minister spraw wewnętrznych, Terella, 
minister spraw duchownych, Martino, minister spraw 
zagranicznych, Latocci, minister wojny. Spinelli był 
w r. 1848 liberalnym ministrem; później został pod- 
intendantem królewskiego teatru San Carlo, i urząd 
teu dotychczas piastował. Duszą nowego kierunku 
liberalnego w rządzie neapolitańskim jest hrabia 
Aquila, stryj króla Franciszka, gdy tymczasem hra­
bia Syrakuz, który już od dawna domagał się szcze­
rych reform, nie łączy się wcale z dzisiejszymi pseu­
do-liberalistami, i na dworze nieszczególnie jest wi­
dzianym. Układy względem przymierza z Sardynią 
już się rozpoczęły za pośrednictwem posła sardyń- 
skiego, margrabiego Villamarina, który przez syna 
swojego propozycye rządu neapolitańskiego przesłał 
do Turynu. Dnia 26 czerwca rano zatknięto na wa­
rowni St. Limo pod Neapolem, wśród wystrzałów ar­
matnich z wszystkich cytadel miasta, nową chorągiew 
konstytucyjną, która w całćm królestwie zajmie miej­
sce dawniejszej chorągwi neapolitaûskiéj. Pomimo 
tych wszystkich koncesyi, rząd neapolitański niebar- 
dzo ufa poddanym swoim, i bezustannie gotuje się 
do obrony ; w Neapolu panuje popłoch i zamięsza- 
nie; wielu mieszkańców opuszcza miasto, cudzoziemcy 
zanoszą pieniądze i kosztowności do swoich konsu­
lów, a wychodźcy sycylijscy powracają tłumnie do 
Palermo, gdzie teraz panuje porządek i spokojność. — 
Dziennik Uour. du Dimanche podaje treść własno­
ręcznego listu Napoleona, pisanego w odpowiedzi na 
list króla Franciszka II, wręczony przez kawalera 
Martino; w odpowiedzi téj cesarz bez ogródki odma­
wia wsparcia królowi neapolitańskiemu, mianując 
bombardowanie Palermu „okropnością”, a kapitula- 
cyą armii neapolitaûskiéj „podłością” (lâcheté/ Rada 
królewska w Neapolu, widząc dynastyą Burbonów od 
wszystkich opuszczoną, zaproponowała królowi, tak 
przynajmniéj pisze angielski Chronicie jako osta­
teczny środek: nadanie konstytucyi, ogłoszenie am- 
nestyi, zmianę ministerstwa, przymierze włoskie z 
Piemontem i przyjęcie chorągwi włoskićj z zatrzyma­
niem herbu neapolitańskiego. Franciszek II, złożony 
chorobą, jeszcze nie dał odpowiedzi na te wnioski. 
Pomimo niepomyślnego przyjęcia kawaliprai Martino 
w Paryżu, rząd neapolitański ogłasza „urz^downie”, 
iż cesarz Napoleon zaręczył panu Martino, że rząd 
francuski nie uzna nigdy wcielenia Sycylii do Sar­
dynii , tak jak nie uznał dotąd wcielenia Toskanii. 
Wiadomość ta jednakże, jak wszystkie doniesienia 
„urzędowe” neapolitańskie, zdaje się być nadzwyczaj 
niepewną. W skutek rekiamacyi posła sardyńskiego 
w Neapolu, pana Villamarina, popartéj przez hra­
biego Gavoura i posła amerykańskiego, rząd neapo- 
litański oświadczył podobno, iż gotów jest wydać za­
brane dwa okręty wraz z załogą. — Dziennik Adria-

tico wychodzący w Rawennie donosi: „W Pola wła­
dze austryackie przymusiły jeden z handlowych okrę­
tów naszych do zatknięcia bandery papieskiój; w Fi- 
ume, kapitan portowy odmówił okrętowi z Rawenny, 
który zatknął trójbarwną banderę i zaopatrzony był 
w papiery sardyńskie, wystawienia papierów ekspe­
dycyjnych.”

Wiademeśei miejscowe ś potoczne.
Poznań, 2 lipca. Dnia 5 b. m., tj. w nadchodzący czwar­

tek, odbędzie się tegoroczne ogólne zebranie Towarzystwa 
przyjaciół nauk tutejszego, o godzinie 5 z wieczora, w gma­
chu biblioteki Raczyńskich. Dowiadujemy się, że na zebraniu 
tem, na którem nastąpi wybór nowego zarządu Towarzystwa, 
przepisany ustawami tegoż, hrabia Tytus Działyński, prezes 
Towarzystwa, zdawać będzie sprawę ze skutku usiłowań 
jakich dołożył w przedmiocie wyjednania przystępu nauczy- 
g.mnazyalnych do Towarzystwa u władz krajowych.

— Na zakończenie roku szkolnego odbył się zeszłego ty­
godnia popis w tutejszym zakładzie naukowym panien Urszu­
lanek, na którym był obecnym JM. ks. arcybiskup, otaczający 
ten zakład szczególną opieką i troskliwością, oraz większa 
część członków tutejszej kapituły metropolitalnej. Kilka dni 
przed tem JM. ks arcybiskup w kapliczce tutejszego zakładu 
Pań N. serca Jezusowego po wysłuchaniu mszy św. udzielał 
kilkunastu pensyonarkom sakrament bierzmowania.

— Widzieć było można w Poznaniu w hotelu Wiedeńskim 
kilkanaście koni rasy arabskiej, chowanych na Ukrainie z sta­
dniny hr. Bronisława Działyńskii go. Konie te nabyte zostały 
do Wrocławia.

Śrem, 26 czerwca. Przed dwoma tygodniami zjechał do 
Śremu radzca rejencyjny i szkolny, dr. Milewski, i bawił u 
nas dwa dni, celem odbycia rewizyi w naszem progimnazyum, 
O ile wnosić nam należy, rewizya ta odbyła się z wyższego 
polecenia, a że pan radzca starał się głównie na miejscu 
przekonać, o ile język polski jako język wykładowy w czte­
rech klasach jest uwzględniony, wnosić stąd możemy, że pe- 
tycya szkólna podana ;w imieniu wielu obywateli przez miej­
scowego proboszcza, księdza Menzla, do Berlina, nie pozostała 
zupełnie bez skutku. Komisarz rządowy replikując posłowi 
Niegolewskiemu, uzasadniającemu podaną petycyą i wnoszą­
cemu o uwzględnienie tejże do izby, przynajmniej tyle przy- 
rzekł, że, skoro się z rządowego wyszukiwania wykaże, iż 
przy naukowym zakładzie w Śremie umieszczeni są nauczy­
ciele, nieposiadający cale znajomości polskiego języka i z tej 
przyczyny nie będący w stanie uczenia z należytym i pożąda­
nym skutkiem polskich uczniów, po niemiecku mało co albo 
wcale nic nie rozumiejących, że w takim razie rząd temu 
niedostatkowi zaradzić i słusznemu żądaniu petentów zadosyć 
uczynić nie omieszka. Chociaż przyrzeczenie to naprawienia 
krzywdy zrobiono tylko co do języku polskiego, a nie co do 
przywrócenia charakteru katolickiego zakładowi obecnie mię- 
szanemu, a pierwotnie katolickiemu i wyniesienia takowego do 
rzędu gimnazyów polsko katolickich, to jednakowoż mocno 
się z niego ucieszyliśmy; bo wiemy, że polscy uczniowie nie 
władający dostatecznie językiem niemieckim a nauczani tako­
wych przedmiotów w języku sobie mało co albo wcale nie 
zrozumiałym, żaduych widocznych i pożądanych postępów 
w naukach robić nie mogą, i że tylko wtedy ze skutkiem po­
myślnym chodzić będą do szkoły, kiedy im takowe przed­
mioty wykładane będą w języku ojczystym. Cieszy nas, że 
wyższe władze zasięgając wiadomości co do stopnia uzdol­
nienia nauczycieli w języku polskim nie poprzestały na refe­
racie sremskiej landratury, ale że poruczono bliższe zbadanie 
tej rzeczy mężowi fachowemu, który będąc radzcą szkolnym 
i rejencyjnym i władając biegle obu językami krajowemi po­
trafi najlepiej osądzić uwzględnienie, jakiego doznaje język 
polski w naszej szkole wyższej, i rozeznać, w jakim stopniu 
znajomość onegoż posiadają nauczyciele polskich uczniów nau­
czający.

Donieść też winniśmy, że kuratoryum szkoły, a następnie 
i rada miejska postanowiły przed paru miesiącami, ażeby na 
św. Michał r. b. powołać jeszcze jednego filologa do naszego 
zakładu naukowego. Na nowo utworzoną posadę wyznaczono 
etat 500 tai. Atoli dotąd nie przedsięwzięto jeszcze żadnych 
stanowczych kroków, by żądanego filologa dla zakładu po­
zyskać.

Co do budowania koszar, o tyle sprawa postąpiła, że mia­
sto kupiło grunt i budynek za 2000 talarów, ¡który ma być 
na mieszkanie dla żołnierzy stosownie przekształcony. Jedna 
niekorzyść dla urzędników z wojska załogą stojącego jnż jest 
bardzo widoczna. Ctóż podrożały znacznie mieszkania, a urzę­
dnicy i osoby nie posiadające własnych domostw, muszą wyż­
sze płacić komorne. Byłoby to jeszcze pół biedy, gdyby każ­
dy właściciel budynku mógł podwyższyć komorne; ale oczy­
wista, że tę korzyść mają tylko posiedziciele większych ka­
mienic, w których oficerowie żonaci stosowne pomieszkania 
znaleść mogą, kiedy tymczasem posiedziciele mniejszych do­
mów na tem nic nie zyskają, bo w nich oficerowie z powodu 
szczupłości mieszkań nie najmują.

Uroczystość Bożego Ciała odbyła się u nas bardzo spo­
kojnie, Podobnie jak w Poznaniu, także i w Śremie obiegała 
pogłoska o jakichś rzeziach, mających nastąpić w czasie pro- 
cesyi. Troskliwy o utrzymanie spokojności,’ nasz ksiądz pro­
boszcz, chcąc przeszkodzić wszelkim możliwym wypadkom nie­
szczęśliwym, zalecał jak najspokojniejsze i najprzyzwoitsze 
zachowanie się. Major batalionu tutaj konsystującego z tegoż 
powodu z swej strony z godną uznania gotowością rozkazem 
dziennym zalecał żołnierzom spokojne i oględne zachowanie 
się w czasie przechodzącej po rynku procesyi.

Z boleścią przychodzi tu jeszcze wspomnieć, że dobra Me- 
chlińskie z wolnej ręki mają być sprzedane. Tem smutniejszą 
wiadomość ta, że skutkiem ogólnych nieurodzajów i klęsk go­
spodarskich w ostatnich latach, braku kredytu i odmawiania 
przez rząd rozszerzenia dawnego Ziemstwa dla chcących się 
ratować posiedzicieli wiejskich, tyle innych posiadłości sprzeda­
nych być musi pomimo woli.

Z Wrzesińskiego, 28 czerwca. Na dniu 24 b. m. dopełnioną 
została według rozrządzenia prześwietnego konsystorza arcy­
biskupiego a przepisów rytualnych introdukeya JM. księdza 
Skrzyszowskiego na plebanią katolicką w Sokolnikach. Pa­
rafia sokolnicka jest czysto polska, patronatu rządowego. Ko­
misarzem ad hoc wyznaczonym został kr. radzca ziemiański, 
pan Freymark, i jako taki instrument introdukcyjny zredago­
wany w języku łacińskim podpisał, zaś protokółu z całej 
czynności zdziałanego przez dziekana dekanatu milosławskie- 
go, JM. księdza Twardowskiego, ani podpisać ani przyjąć nie 
cnciał, podając za powód, że nie załączono doń tłómaczenia



niemieckiego. Wspomuiony dziekan Sprawując urząd kapłański 
już 38, a dziekański przeszło lat 20, przez cały ten przeciąg 
czasu prowadził wszelkie korespondencje z rządem w języku 
polskim, i nie miał najmniejszych stąd nieprzyjemności.

Kcynia, 28 czerwca. W poniedziałek, dnia 25 b. m., od­
bywał s ę tu obchód uroczystości położenia kamienia węgiel­
nego budującego się w mieście naszem seminaryum dla nau­
czycieli katolickich, poczem miała się odbyć katecbizacya czy 
konferencya nauczycielska i wspólny obiad. Na obchód ten 
zjechał prezes rejencyi bydgoskiej, pan Schleinitz, w towarzy­
stwie radzcy szkólnego, pana Nepillego, i innych, zgroma­
dziło się licznie duchowieństwo katolickie, jako i obywatele, 
między nimi kilku Polaków, zarazem znaczna liczba nauczy­
cieli i okolicznego ludu. Delegowanym duchownym był ksiądz 
dziekan Sucharski. Ze strony kolegium szkólnego prow. przy­
był prezes rejencyi poznańskiej, baron Mirbach.

Uroczystość rozpoczęła się obchodem religijnym w klasz­
torze, któremu obecnymi byli naczelnicy władz z panem pre­
zesem na czele, obywatele, nauczyciele i tłumnie zebrany lud. 
Podczas sumy celebrowanej przez księdza prób. Wdowickiego 
przemówił miejscowy proboszcz, ksiądz Pluciński, wykazując 
ważność dnia, i jakiem winno być wychowanie, streszczając 
tę część nauki w słowach mędrca: „Bojaźń Pańska jest po 
czątkiem mądrości”.

Ponieważ wspomniałem miejscowego proboszcza, niech ni 
się godzi zarazem oddając cześć zasłudze, dodać że jego to 
wytrwałej gorliwości i usiłowaniom zawdzięcza Kcynia dopro­
wadzenie do skutku tej budowy. Po nabożeństwie udano się 
w procesyi do budynku seminaryjnego, gdzie najstarszy wie­
kiem, ks.dziek. Ryterski z Smogulca, wśród przepisanych ry­
tuałem ceremonii, odbył poświęcenie fundamentów, wśród 
śpiewów wykonywanych ptzez nauczycieli. Następnie radzca, 
pan Nepilli, odczytał dokument założenia seminaryum w oby­
dwóch językach, który opatrzony na miejscu kilkunastu pod­
pisami, włożono z dołączeniem jakichś gazet w butelkę i 
wmurowano w kamień węgielny. Rozeszła się pogłoska, że

w butelkę tę włożono także inteipelacyą p. Niegolewskiego, 
wszakże zasięgnąwszy infbrmacyi od bliżej stojących mogę 
sprostować tę pogłoskę, zaręczając, że jej tam nie ma. Od­
dano młotek panu prezesowi, a ten po dłuższej przemowie 
o duchu pruskim, jaki z zakładu tego rozchodzić się winien, 
i po wzniesieniu stósownego wiwatu dla Najjaśniejszego Pana 
i księcia llejenta, trzykrotnem uderzeniem w kamień, zwykłego 
dopełnił obrządku. Za nim z dłuższemi lub krótszemi prze­
mowami, lub też bez przemowy, dopełniali trzykrotnegu ude­
rzenia delegowani konsystorza i kolegium szkólnego, proboszcz 
miejscowy, radzcy, budowniczy itd., i wróciliśmy do kościoła 
dla zakończenia religijnego obrządku odśpiewaniem „Te Deum 
laudamus” i „Salvum fac popuium tuum domine et benedic 
haereditati ejus”. Następnie udały się władze i wielu z obec­
nych na katechizacyą, która odbyła się w krużganku klasz­
tornym, Kalwaryą zwanym, gdzie zgromadzeni byli nauczyciele 
wszyscy i dzieci miejscowe.

O godzinie drugiej mniej więcej rozpoczął się obiad wspól­
ny z nauczycielami. Z obiadu tego relacyi wam zdać nie 
mogę, z tej prostej przyczyny, że tam nie poszedłem, ani też 
od żadnego z polskich obywateli i duchownych dowiedzieć się nie 
mogłem, bo z nich żaden nie poszedł. Wiem tylko, że każdy 
z nich odesłał gospodarzowi przypadające za obiad pieniądze, 
ale ni jednego tam nie było, nawet miejscowego księdza. Pan 
baron Mirbach był na obiedzie.

O ile słyszałem szanowni duchowni objaśnili wyraźnie panu 
radzcy Nepillemu, który był tyle łaskaw udać się do nich na 
probostwo z oświadczeniem, że czekają za mmi, o powodach 
swego nieprzybycia. Toż samo podobno objaśnienie dał jeden 
z obywateli panu hr. Itzenplitz, wyrażając zarazem również, 
jak duchowni, żal swój, że tym sposobem pozbawieni są przy­
jemności powitania w swóm gronie naczelnika departamentu 
i znajdowania się na wspólnej uroczystości obiadowej, i upo­
ważniając go do oświadczenia powodu nieobecności panu pre­
zesowi rejencyi.

— Meteorologiczne prawidło marszałka Bugeaud. Sławny 
francuski mars>'ałek Bugeaud był także wielkim miłośnikiem 
gospodarstwa, i dla tego mawiał, że dobry gospodarz powi­
nien choć jakie takie wiadomości meteorologiczne posiadać, 
tak, iżby podług pewnych <lo prawdy podobnych oznak bieg 
pogody lub niepogody mógł odgadnąć i według tego się 
sprawować. Z tój przyczyny lubił też sam czytywać pisma 
meteorologiczne, chcąc z nich nabyć najbespieczniejszych pra- 
wideł, któreby mu za wskazówkę każdego czasu służyły. Ta­
kie prawidło znalazł między rękopisami jakiegoś klasztoru 
hiszpańskiego, które tak opiewa: Jaka pogoda panuje podczas 
piątej doby po nowiu każdego miesiąca, taka też pogoda, 
z małemi wyjątkami, będzie przez cały miesiąc. To prawidło 
jest tak stałe, że na 12 razy zapewne jedenaście razy się 
wypełni. Marszałek Bugeaud tak był o prawdziwości jego 
przekonany, że je w wyprawach swoich w Afryce zawsze 
brał za zasadę i nigdy go niezawiodło. Teraz znowu meteo­
rolog Conninck zajął się zbadaniem tego prawidła, i znalazł, 
że tylko w następnych czterech miesiącach, to jest w lutym, 
marcu, kwietniu i październiku czasami myli: lecz w innych 
miesiącach całkiem się sprawdza.

~ Śpiewaczka Piccolomini, opuściła Londyn i udaje się 
do Toskanii, dia zaślubienia margrabiego Gaetani. Śpiewaczka 
ta za pośrednictwem swego głosu i talentu, w Stanach Zje­
dnoczonych . zdobyła przeszło półtora miliona złotych polskich. 
Margrabia Jest także nie ubogi, a do tego magnat z rodu. 
Ostatnie pięć reprezentacyi londyńskich dorzuciły do wiana 
artystki jeszcze 620 ft. szt (26,000 zip.)

~ Znakomity artysta dramatyczny, pan Bogumił Dawison, 
Warszawianin, obecnie nadworny aktor kr. saski, ozdobiony 
został w tych czasach orderem Ernestyńskim, przez- panuią- 
cego księcia Koburg Gotha.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Sprzedaż konieczna. [1259] 
Król. Sąd powiatowy w Lesznie,

dnia 4 maja 1860.
Majętność szlachecka Osieczna (Storch- 

nest) w obwodzie rejencyi poznańskiój, 
w powiecie wschowskim położona, na­
leżąca do zarządzcy policyi Ignacego 
Dobielińskiego w Konarzewie, składa­
jąca się z miasta i zamku równej na­
zwy i następujących dóbr:

a. ze wsi Loniewa czyli Laune,
b. „ Trzebani „ Trebchen,
c. „ Grodziska „ Graetz,
d. z reszty folwarku Frankowa,
e. z łąk Wojnowickich,

w objętości 5527 mórg 54 prętów kwa­
dratowych, z cegielnią, gorzelnią i ko­
palnią torfu, przez królewską komisyą 
jeneralną w Poznaniu oszacowana na 
133,462 tal. 10 sgr. 2 fen. wedle tak­
sy mogącój być przejrzaną wraz z wy­
kazem bypotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, ma być dnia 3 stycznia 
1861 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają Bię, ażeby pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili się najpóźniej 
w terminie oznaczonym.

Wierzyciele żądający zaspokojenia 
z summy kupna co do pretensyi real­
nej niewynikającej z księgi hypotecznój, 
z roszczeniami swemi do nas zgłosić 
się winni.

Sprzedaż konieczna celem działów.
Król. Sąd powiatowy w Śremie 

dnia 19 maja 1860.
Dobra szlacheckie Chwałkowo i Ko­

łacin w tutejszym powiecie położone, 
pierwsze z borem, którego wartość 
62,909 tal. 29 sgr. 9 fen. oszacowana, 
na 140,647 tal. 28 sgr. 11 fen. otakso ­
wane, Kołacin zaś z borem na 17,582 
tal. 25 sgr. 10 fen. otaksowanym, na 
53,791 tal. 29 sgr. 7 fen. oszacowane, 
wedle taksy która wraz z wykazem hy- 
potecznym i warunkami sprzedaży w re- 
gistraturze przejrzaną być może, zo­
staną
dnia 17 grudnia 1860 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
BPfzedane. [1000]

Gospodarz teoretycznie wy­
kształcony, zbogacony doświadcze­
niem pracując samodzielnie lat 
dwadzieścia, szuka miejsca na za- 
rz$dzie większej majętności pod 
nader łagodnemi warunkami. O 
bliższych szczegółach dowiedzieć 
Sl? można pod adresem A. Z. 
Post restante w Wierzycach.

[1240]

Przez 1iiidwik.it Merzhaclm
w Poznaniu są do nabycia:

La Prusse en 1860
par

E. About.
Cena 10 sgr.

La nouvelle carte d’Europe
par

Edmond About.
Cena 10 sgr.

La vérité sur la Russie
par

le Prince Pièrre Dolgoroukow.
_________Cena 2 tal. 20 sgr. [1209]

Posiedzenie ogólne Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk Poznańskiego odbędzie się 
dnia 5 lipca r. b. o godzinie 5 z wie­
czora, w lokalu Towarzystwa w gmachu 
Biblioteki Raczyńskich, na które Sza­
nownych Członków zaprasza 
[1207] Zarząd Towarzystwa.

LOTERIA
na r

Ml SIERÓT
' odbędzie się we wtorek dnia 3go '
; lipca o godzinie 10 z rana w sali '

■. pałacu Działyńskich. Ponieważ 
w roku przeszłym ciągnienie do,

' skutku przyjść nie mogło, wszy- • 
scy opatrzeni biletami roku zesz- ' 
łego bezpłatnie zamienić je 

; będą mogli przy ciągnięciu lote- ,
, ryi na bilety roku bieżącego, a ■ 
obfite fantów zebranie zapewnia 
tém bespieczniejszą wygraną. - 
O liczny w loteryi udział uprzi j- i 
mie zaprasza
[1245] Zarząd loteryi.

10 lipca r. b7
sprzedany będzie drogą dobro­
wolnej licytacyi inwentarz martwy 
i żywy w Chwałkowie pod Wie­
rzycami składający się z wozów, 
pługów, maszyny do młócenia, 
sieczkarni i innych narzędzi, nadto 
dwudziestu czterech krów pięknego 
gatunku, wołów, koni itd.; na 
który to termin chęć kupna ma­
jących się zaprasza.
[1231] Józef Mroziński.

Passye na cynkowéj blasze malowane,
Figury z drzewa i cyny na Bożemęki, 
Ołtarzyki, Baldachimy, Zasłony przed 
N. S. itp. sąjprzy ulicy Jezuickiej nr. 8 
u W. Griumstla, pozłotnika, do 
nabycia. Także oprawia obrazy i lustra 
w ramy barokowe, lisztwy złocone i 
polisandrowe za mierną cenę. [1220]

Osiedliłem się we Wrześni.
Dr. Teodor Paradies

[1251] prakt. lekarz, chirurg i akuszer.
Nauczycielka egzaminowana,

Niemka, posiadająca język francuski, 
polski i muzykę, tudzież wszystkie przed­
mioty, poszukuje miejsca. Listy fran­
kowane adresować można pod cyfrą 
L. A. do Środy, poste restante. [1263]

Obwieszczenie.
Dnia 6 lipca r. b. z rana o godz. 9 

sprzedawać będę za gotową zaraz za­
płatę najwięcćj dającemu przed gościń­
cem we wsi Jarogniewice pod Kościa­
nem: 20 młodych krów, 12 czterolet­
nich wolców, 8 źrebaków, 3 i 4 letnich, 
po większój części klacze.

Kościan, dnia 9 czerwca 1860.
[1262] Otto, aktuaryusz sądowy.

Broń myśliwska i przy­
bory myśliwskie, 

za których dobroć się ręczy. 
Broń myśliwską z igłami palnemi,

flinty sztucerowe, sztucery tarczowe, 
pistolety: salonowe, tarczowe, z igłami 
palnemi, rewolwery, kieszonkowe, ter- 
cerole, rogi do prochu, śrótoworki, 
torby myśliwskie, wszelkie przybory do 
polowania w największym doborze, po­
leca handel .Aug. Kinga
[1253] przy ulicy Wrocławskiój nr. 3.

NASIONA
augielskiój rzepy polnój (Globe Tur- 
nips), pclowój czyli zwyczajnój rzepy 
(długa biała z czerwoną szyjką i okrą­
gła biała), rzepki teltowskiój, jak naj-

[i26i]U Braci Auerbach.
Nasienie rzepy ściernis­

kowej ostatniego sprzętu
poleca gwarantując za kiełkowanie

Maurycy Briske
narożnik ulicy Wronieckiój i Kra-

[1225] marskiój nr. 1.

Z dniem 1 lipca rozpoczyna się drugi kwartał

TYGODNIKA KATOLICKIEGO.
Liczba egzemplarzy mających się w przyszłym kwartale odbijać, 

zastósuje się ściśle do liczby prenumeratorów zapisanych aż do 
10 lipca. Późniejsi abonenci nie będą mogli numerów już wydanych 
odebrać. Dla umknienia tój nieprzyjemności prosimy o rychłe na urzę­
dach pocztowych zapisy. — Ktoby sobie życzył numerów pierwszego 
kwartału, odbierze takewe franko za nadesłaniem nam sześciu złotych 
polskich, (dwu florenów waluty austryackiój w papierach) także franko. 
Tygodnik katolicki jest zamieszczony na pocztowym katalogu Preis- 
Courant Nachtrag pag. 41 nr. 5 a.

Grodzisk, 15 czerwca 1860.
t1176J Ekspcdycya Tygodnika Katolickiego.

Angielską pilśń i tekturę
na dachy

przez ¡król, rejencyą w Szczecinie za 
ogniotrwałą uznaną, sprzedaje jak naj- 
taniój, i podejmuje zarazem przykrycia 
wszelkiego gatunku. Od budynków po­
krytych pilśnią, która za ogniotrwałą 
nie została uznaną, płaci się w krajo­
wych towarzystwach ogniowych, poczwór­
ną premią zabespieczenia.

Juliusz Scheding
[1257] na Chwaliszewie przy moście.

Nieżonaty ogrodnik, wolny od 
wojskowości, obeznany dokładnie z ho­
dowaniem drzew owocowych i cieplarnią, 
równie i z oranżeryą, posiadający język 
niemiecki i polski, poszukuje wiadomo­
ściom swoim odpowiedniego miejsca od 
ś. Jana lub od ś. Michała b. r. bądź 
w kraju, bądź za granicą. Łaskawe 
oferty uprasza się nadesłać do ogrod­
nika Meyera, przy ulicy Królewskiój 
nr, 15 w Poznaniu, _________ [1239]

Teatr letni J. Kellera
przy ul. Królewskiój nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
We wtorek, dnia 3 lipca 1860.

Pierwsze przedstawienie pana Gauthery, 
pierwszego komika teatru Victoria w Ber­
linie:

Sperling und Sperber
oder

, der Sündenbock.
Komedyjka w jednéj odsłonie 

przez pana Goernera. >
Sperber.................................. pan Gauthery.

Następnie:
Bas SonntagsrAuschchen.

Komedya oryginalna w jednym akcie 
przez Floto.

Kommerzienrath Andrée . . pan Gauthery. 
Na zakończenie:

Der Liebestrank
oder

die Kunst geliebt zn werden.
Vaudeville w 1 akcie przez Friedrich, 

muzyka Gumperta.
Elsterwitz, balbierz .... pan Gauthery. 

Z powodu wyścigów przedstawienie rozpo-
cznie się o 71/, godz
I1238J Jó,0f Keller.

1iiidwik.it


Obwieszczenie. [1255] 
f. W sprawie konkursowej nad mająt­
kiem Aleksandra Grossera, blachnierza 
w Poznaniu, w miejsce zmarłego admi­
nistratora konkursowego Kazimierza 
Szymańskiego ustanowionym został de­
finitywnym administratorem masy kon­
kursowej Henryk Rosenthal, agent w 
Poznaniu.

Poznań, dnia 25 czerwca 1860. 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie. [1256] 
W interesie tyczącym się konkursu 

nńd majątkiem E. Morgenstern otwo­
rzonego kupieckiego, ustanowionym zo­
stał w miejsce zmarłego dotychczaso­
wego administratora konkursowego Ka­
zimierza Szymańskiego, agent Henryk 
Rosenthal tymczasowym administrato­
rem masy konkursowej.

Poznań, dnia 25 czerwca 1860.
Król. Sąd powiatowy, 

wydział dla spraw cywi'nych.

Z polecenia towarzystwa akcyonaryu- 
szów poznańskiej fabryki gnana mam 
sprzedać należącą temuż fabrykę guana 
w drodze dobrowolnćj licytacyi dnia 
31 lipca 1860 r. o 3 godz. po południu 
w biurze mojem w Poznaniu przy ulicy 
Fryderykowskićj pod nr. 36 położonóm, 
o czóm mającym chęć kupna donoszę.

Zakład fabryki guana leży o % mili 
od miasta Poznania, w bliskości dwor­
ca kolei żelaznój, pod wsią Jerzycami. 
Składa się z 6 mórg magd. powierz­
chni i 13 budynków do celów fabry­
cznych służących, pomiędzy terni dwu­
piętrowy dom mieszkalny, machina pa­
rowa o sile 12 koni, młyn parowy do 
mielenia kości, oświetlenie gazowe itd.

Warunki kupna jako tóż dokładny 
opis fabryki i zasad fabrykacyi mierz­
wy mogą być codziennie w biurze uio- 
jóm przejrzane.

Poznań, dnia 15 czerwca 1860. 
Herrmann Zembsch

radzca sprawiedliwości, rzecznik 
[1145] i notaryusz.

Lokal do handlu
przy ulicy Wrocłswskiój nr. 6, 
Michała r. b. do wynajęcia.

od św. 
[1250]

Nasienie rzepy
polecają jak najtaniej

JL. Kroutbał i Lewy
[1236] Rynek 84, pierwsze piętro.

Rzepę ścierniskową
polecają p putiatycki i Spółka
[12521 w Pleszewie.

Skład płócien i bielizny w Bazarze
poleca wszelkie gatunki płócien, stcłowój bielizny i gotowej bielizny, oraz dymy 
angielskie, szkarpetki itp. po ceroacb najtańsxycb. Wyprzedaż 
haftów, koronek i rękawiczek odbywa się jeszcze po cenach połowicznych.

M. J. Kamieński.1260]

Wapno gogolińs’s.ie świeża palone, w Poznaniu i na sta- 
cyach kolei żelaznój, Portland cement, wyroby z granitu, tektury smołow- 
cowane własnej fabrybi, smoig zwęgli kamiennych, asfalt, rury 
na mostki polne ze sztucznego kamienia, rurki drenowe do sześciu cali 
średnicy, gwoździe drutowe, ozdoby architektoniczne, figury, wazy, stoły i 
ławki do ogrodów, nagrobki, żłoby, koryta itp. przedmioty z lanego kamienia 
własnej fabryki ? jako też i inne • materyały budowlowe polecam.

[1214]
A. KRZYŻANOWSKI

w Poznaniu, przy Grobli Garbarskiój i Piaskowój ulicy nr. 10.

Fi*zybyłi do SPoEiiaiaia.
Dnia 1 lipca.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Kwilecki z Ko- 
bylnib, Lipski z Lewkowa, hrabia Bniński 
ze Samostrzela, Koszutski z Wargowa, Gu­
towski z Odrowąża, Jaraczewskl z Jawo­
rowa, Kierski z Podstolic, pani hrabina 
Ponińska z Wrześni, pani Swinarska z Kru­
szewa, pełnomocnik Stoss z Malczewa.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Bradel 
ze Sękowa, Jakoby z Trzcianki, inspektor 
asek. Braunschweig z Magdeburga, kupcy 
Glanz z Elberfeldu, Witting z Berlina, Dei- 
desheim ze Szwajcaryi, Henkel z Lipska, 
Lasker z Gniezna, Fleischmann z Wrocła­
wia, Richter z Hohenstein.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Brzeski 
z Krotoszyna (p. szubski), Sellenthin z Ko­
morowa, pełnomocnik Koczorowski z Ben- 
dlewa, ekonom Buebke z Nadolnika, kapitl. 
Krause z Berlina:

Hotel Budwiga: Kupiec Saling z Lippehm, 
obywatel Colberg ze Schneebergu, handlarz 
Abraham z Obrzycka, oberżysta Majrowski 
z Buku.

Dnia 2 lipca.
Bazar: Właściciele dóbr hrabia Potworowski 

z N. Przysieki, hrabia Mielżyński z Cho- 
bienic, hrabia Szółdrski z Brodowa, hrabia 
Mielżyński z Pawłowa, hrabia Kwilecki z 
Oporowa, Cieciszowski z Warszawy, Karś- 
nicki z Mystek, Koczorowski z Dębna, Ra- 
doński z Dominowa, Błociszewski z Prze- 
cławia, Swinarski ze Sarbii, Łącki z Posa­
dowa, Łącki z Lwówka, Karśnicki z Mchów, 
Swinarski z Wrześni, pani Stablewska ze 
Zalesia, panna Sczaniecka z Pakosławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hr. Kwilecki z Gosławic, Koszutski z Mo- 
dliszewa, Magnuski i Trepka z Królestwa 
Polskiego, Jeschke z Białężyna, Koszutski 
z Modliszewka, major Frankenberg z Cylli- 
chowy, kapitalista Borschickfuss z Wrocła­
wia, ekonom Mathesius- z Winzig, panie Ni- 
decka i Noetzel z Pierzchną, ob. Radzisze­
wski z Bieczyna.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
J książę Sułkowski z Rydzyny, hrabia 
Hatzfeld z Rawicza, Waldow z SteAhoefel, 
Węsierski ze Słupi , TJnruh z Mubocinka, 
Taczanowski ze Szyplowa, Kęszycki z Bło- 
ciszewa, Chłapowski z Bonikowa, Zacha 
ze StrzelĆza, Tepper z Trzebowa, Leipziger 
z Pietrunek, hrabia Goetzen z Wrocławia, 
hrabia Bniński z Gleśna, porucznik Hoff­
mann z Ruchocic, radzca sąd. Weissleder 
ze Szamotuł, kupcy Kleinschmidt z Lipska, 
Kuntze z Paryża, Weiss z Krefeldu, Yetter 
z Wrocławia, Schimmler z Ostródy, Koe- 
nigsberg z Grawtz.

Na targach angielskich nie widzimy żadnój 
materyalnśj zmiany. Ochoty do kupna nie 
było i ostatnie ceny utrzymały się. Kupujący 
chcieli wymódz zniżenie, któremu sprzedający 
znowu nie poddali się.

Ze wszystkich wiadomości pokazuje się, że 
w Anglii stanowczo żniwa będą o kilka tygo­
dni opóźnione i że zbiór pszenicy w żadnej 
części kraju nie przedstawia się pomyślnie 
Jestto więc chwila wahania się i niepewności, 
która targom zbożowym odejmuje stały i pe­
wny charakter.

We Francyi po ulewnych, zbiorowi zagra' 
żającycb deszczach i zimnach pogoda się po 
lepszyła, a stąd lepsze zrobiły się nadzieje 
Pod tym wpływem targi zostały nieco spara 
liżowane, a ceny na główniejszych placacł 
osłabły, że jednak w niektórych okolicacl 
deszcze znowu zaczęły padać, więc tśź i cen] 
tamże ku podwyższeniu okazywały swą dąż 
ność.

W Holandyi i Belgii handel zbożowy regu 
lował się do położenia rzeczy w Anglii i wt 
Francyi.

Na naszśj giełdzie nie mieliśmy ożywienia 
a nawet dla utrudnionego odbytu ceny w cią 
gu tygodnia cofnęły się o 20 guldenów, dzi 
jednak więcej okazywało się życia i obrót in 
teresów do 50,000 szefli doszedł, a przy do 
brój chęci do kupna w wielu przypadkach 1( 
guld, wyżej jak w dniu wczorajszym dało Bi 
otrzymać.

Z żytem jest znowu słabiśj i na przybywa 
jące tutaj partye z trudnością znajduje si 
kupiec.

W ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąl 
pszenicy szefli 62,400, żyta 8700, owsa 480C 
grochu 3300, jęczmienia 1500.

Płacono za szefel wagi pruskiój:
tał. sr. f. tal. sr. 

Pszenicy 85 3do85 22fiit 3 5 do 3 8 
86 22 „ 88 il „ 3 7 6 „ 3 11 

8125 „ 1 23 4 „ 1 24 
1 24 2 „ 1 26

Toruń przebyło pszenicy szf. 105,180, żyt 
118,620, siemienia 1020, belek dębowych 811 
sosnowych 60,098.

Woda 2' 5".
Kursa zamian:

Londyn 6 17. Amsterdam 141. Hambur 
149%.

Zyta
Grochu

Aleks, Makowski &' Co:np.

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Całfcowita wyprzedaż. Wiadomości bamłbnre.

Z powodu zaniechania handlu sprzedaję mój znaczny jeszcze zapas cygar, 
pomiędzy któremi po większój części wyborne się znajdują, po znacznie zniżo­
nych cenach. Całkowite urządzenie składu jest również tanio do nabycia.

Ulica Nowa nr. 3. Louis Adolph. Ulica Nowa nr. 3.
[1234]

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 2 lipca.

Zyto: stale i łepiśj płaci, wyp. 250 węcpli, 
na lip. 43’/,, sier. 43ay'3, sier.-wrz. 43%,, wrz.- 
paź. 43% tal. pł. Okowita: żywy obrot, po 
cenach lepszych, wyp. 75,000 kwart, z beczką 
na lip. 16%, sierp. 17, wrz. paź. 16% pł.

Gdańsk, 30 czerwca.
W pierwszej połowie tygodnia mieliśmy 

stałą pogodę. Ostatnie trzy dni deszcze prze­
platane upałami.

, średniej ,
„ ordynar. , 

Żyta ciężkiego , 
„ lżejszego , 

Jęczmienia dużego, 
„ małego,

Owsa . . . . , 
Grochu do gotow. ,

„ na paszę , 
Rzepiu zimowego , 
Rzepiku zimowego, 
Rzepin latowego , 
Rzepiku tatowego , 
Tatarki . . . , 
Kartofli . . . , 
Masła, garn. . . 
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białśj , 
Siana, cent.. . 
Słomy, . . . 
Oteju cent. . . 
Spirytusu (beczka

80% Trał. . ,

dnia
2 lipca 1860
od do

tal »8. |ln. tal Sg. JÍI

2 27 6 3
2 22 6 2 25 ]

- ■4
1 26 3 1 28
1 22 6 1 25 4

i- — — “1- - — J
- 28 9 1 1
— — — — 4

— — — 4
3 - 3 6

— — 4
- — — —• ■- 4
- — — - J
— — — - .
— 15 — — 20 -

1 17 6 1 22
— — * ~ 1

— — - - j
— — — -i

- — —
— •

16 22 6 17 2

7e dana.

r
c
o
n
k
k
w
w

Z1
Oí
ki
gi
Ś(
n;
st
ra
gc

fere gieW w Iśaiiale
duto 30 czerwca.

PsjîiSf’ ÿïBSkitt.

Pożyć», dobrow.. dno rsąd. - • . 
dito 1859 
dtto 185« dito 1858 
dito prem. 1856

ObSigt długi; «kart 
dito Maiffifi. . . 

Listy saki. March, 
dito Pro* W 
dito dito 
dito Powoi;. . . 
dito dito 
dito W. Ks. Pos», 
dito dito ínowc)
dito dito (bowo)
dito Siiąatóe ....
dito gwar. B...........
dito Fra Zach. ,. 
dito dito 

Luty rent. March. .
dito Poaaor,..............
dito W. Es. Pose.

dito Kadreśsfcw! . . 
dito Saskie . . . . . 
dato Szłąshie ,. . . 
Píjlsr? MSrsshsso.

Anuir, motad, . . . . 
dito Pożycz, uarcd. 
¿feto Obíigi $60 fi. .

Eo«y. 5 poiy. Stíegi. 
díto,8p«ty.

%
á$-

dano.

4% —
4% —

5 —
4% —

4 —
8=/,
3% —
3%
3% 91
3%
4 —
? 88

4 —
3% —

3% __
3% —
3% —
4 —
4
4
4 __
4 —
'4 93%
4
4

3 54%
3
4 75
& —
« 103%

pía-
ÊOBO
99%
99%

105
99%

Rosy. poSy. . »
huís», öbiigi âfaïb. • 4
dito Lari. Â. 300 sí, i 5 
dito dl® B, 200 ski— 
dito Lia. z,n.wRtJb 4 
díte On.cstfc.6Wsi'. á 4

PrydrycbRdery . . ¡
«3% Lujdory ,.............., ¡

114% Zíota nmt eet ; ; 
85 Síebra dito. {;

»astee bfl. kaí> , . .
Niest. bMt&n. . . , 
dito płat w Lipiks

Aust». bsn&a..............
PoJakie bił. bask.. . 
Disk. fotnfe. od

85%

83%
92%

95%
100

90
88’,

62%
SO%
84%
94%
92%
83%

94%
84'/,

61',4 
83%'

Ak«y# fe*Ui
Berliń.-Anhais...........
Berliń.-Huab............
Beri.-Pocsd.-Megd. . 
BerL-Szczedń . . . 
WrocŁ-Frsib. ....

dito s^cow. . 
Brseg-NisSde..... 
Keźlo-Bogumin . . . 

dito piserwot. .
dito dito . . 

Doino-Sst-A&rch.. . 
Dolao-Sst koi. pob.

dito pierwsi. . 
Póła. Fryd,-W3h. . 
Górao-Sst A 1 C..

dito Lii. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Starcgr.-Pc-sa............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
s
4
4
6

8%
?

3%

««•
«SEO.

91

29 21

pOk-
«cao.
W4’
84%
94
22%
89

113%
108'
452%

99%

99%
78%
89’/,
4%

112 
167 % 
133% 
104'/, 
87

56%
37

92»/(

48%
128%
118

34
81%

%
<$-

dano.
pi«-
cono.

Asty# heuksur» S ŁftóyA
Beri. Stożr, fe&i. . . i — 517
Bert Tow. band. . • 4 77%
Gdadsiu Osek pryw. 4 — 84
Dysk, Ddsiai.konim, 4 -- 81%
GStffl. bank ptyw.. - 4 71
Saopw. dito ..... 4 90
Królew. dito .... 4 — 62%
Lipsk. Stew. teed. . 4 — 65%
Magd, bank pry w. . 4 — 76
Pomor. bank rycer. . 4 — 67%
Pora, bank prow. . . 4 76% —
Prnsh. ods. tank. - 4% — 129%,
Ssiątó. Stew. b&«k. . 4 •— 77

Akeye prssswshwi.
Beri, fabr. kot isl, . 5 59 —
Minerwy Ssiąsłrij . '§ — 25%
Concordia ...... 4 — —
Magd, gssek. ogss. • i •—

SiDgssy« s gławsts
plerwueńsiws.

Beri.-Afibslt. .... $ 97%
(L*£O a«e«e«#a«1 1% — 99%

BerL-Hsmb. ..... 4% — 102
dito Ii Em. . . . 4% i ■ • —

Berl.-Poss.-Mog. A. 4 90’/,
dito Lit. C . . . . 4% 99 —
dito Lit. D . . . . 4% 97% —

Beri. - Szczetóń. . . . 4% 99 —
dito H Em............... 4 — [4%

Koźle-Bogsmin, . , . 4 — 7ó
dito m Fm. ... . 4% — —

SDoiac-SzL-Marsh. - 4 92'/,
¡''■dito konwon.............. 4 — 92%
I dito dito III ser. . 4 — 88
| dito d;fe IY iso?. , 5 , — 102%

á$- p’®-
% dzso. cono.

Póła.-Eryd.-Willa. . 4% — 100
GArŁ-Sat Lit. A . , 4 92%
dito LR. B .... . 3% «... 79%
dito Lit, D .... 4 — 86%
dito Lit. E . , . . 3% 74'/,
díte LR. F . . . , 4% 94

Stareg.-Poraai,. . . 4 —
dito n Em. . . . . 4% • 93

Kaps fioíáv w Wrocławia

84%

dal* 80 czerwca 
i pł8iSi|«g«

Dukaty
Frydrychstey . .
LaStłosy.................
Polskie b!L bank..
Aasfe. baaśnośy ,
Nowa Wałuta Aosto. 
Wrocław, obi. asiojsids 
Pcanań. List Zasfc 

dito nowa . . . 
dito nawa . . . 
dito listo Ront 

Ssłątóe lissty Zwtfc
dito
dito
■dito
dito
dito
dito

nowe Lit A. 
ROW® ....
Lit. B, . . . 
Lit C. . . . 
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Peiskie Liaty Zasi.. 
dito now. Eads, 
dito Ofclig. ekaib. 

do. obi cz^tŁ-ASaOzł, 
Austo. pożycz, natod, 
Minerwy akeys . . . 
SzłąsM bank* .... 

dito tow, as3ek.ega.

4
4

3%
4
4

ay.
4%

4
4
4
4
5 
8 
4 
4

Hb

WM«« < P«asasáa

tokeaycL 
Freiburg .......

dito now. Eads.

pai (j
«®u , . 

b¡
85»;

86%
94%

90%

78%,

100%

108%

dito ebí.z sraw.p'erw.
dito ........................

Głóg. Sa^an, ....
Brzeg. NssÊie ....
Dola. SzL March.. . 

dito s pr. piar«.
Gómo-Ssi, Lit. A j G. 

dito Lit B. .. 
dito obi. or. pUnt. 
dito .......
dito .............. .

Opal. Tarnów.. . .
•oílc-Bogumin . . 
dito obi. s praw piar.
Kara glow. fess,, w ?oanat»io

dal* 2 Upc*
Prask, obi. skarb. . 3% 

dito poiy. skarb. . 4
dito dito 
dito noży. r. iSSS

Po®. List Zent. . .

56%

du
WS
ro
ra:
iar

93
69

91%
89%

97%

94"„

89%

61%

87%
97%

99%

76%

129%

86% 
74% 

93%, 
33 »„ 

36%

dito nowe .... 
dito nowe .... 

3ïL List Zaat . . .
Zach, Prask.............
Polskie.....................
Pora. List. Rent. . 
dito obLtaisjsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
díte akc. bask. prow. 

Shw.Pora. sŁStoLżel. 
Górno-Sal. dito A.
„ ebi.ś praw.pierw.S 

Eolskie'banknoty 
Najnowzzs poż.pruska
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